
ROK II — Mr 11 (42)

H«lb*vioić pocztowa opłacona ryczałtem 
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TYGODNIK GOSPODARCZO-SPOŁECZNY
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A CJI: 

BIAŁA koło BIELSKA, PLAC KOŚCIELNY 7 m. 4
Konto P. K. O. Nr. 0.143 — Warszawa.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
W  K R A J U : ROCZNIE 8 ZŁ , PÓŁROCZNIE 4 ZŁ, KWART. 2 Z Ł  

Z A G ”tA N IC A : DWA RAZY DROŻEJ

h s o m  reiicKtip robotników nu SinsKti.
Na ręce  kom isarza  d em ob il iza cy jn ego  z łożono  

s ze reg  now ych  w n io sk ów  o zam kn ięc ie  kopa lń  w ę ­
g la  na G. Śląsku.

Dotąd zg ło szon o  w n iosk i o zam knięciu  nastę­
pu jących  kopa lń  w ęg la :  „Charlo tta "  2.000 robo tn i­
ków , „K le o fa s "  2.330, „A lek san d er  1“ 830, „B l i ich er "  
1.700, „F lo ren tyn a "  1.380, Hr. Lau ra "  1.180, „W o l f -  
g a n g -W a w e l "  2.310, „C e cy l ja "  i szyb  „S chw er in " .  
„Huta P ok o ju "  305. K opa ln ia  „K le o fa s "  jest  już 
nieczynna.

W stycznlM i lutym b. r. p r ze m ys łow cy  za rów no  
w  gó rn ic tw ie  jak i w  hutnictw ie zażądali zwolnienia 
do 30 O0D robotników.

Jasnem jest, że z pow odu  tych m asow ych  
zw o ln ień  sytuacja staje się coraz bardzie j  c iężka  
na Śląsku.

R o zw ią za ń ) M l i  zw ią zków  zawód, oa G. Haiku.
D yrekc ja  po lic j i  w  Ka tow icach  ro zw iąza ła  dwa 

stow arzyszen ia  zaw odow e , a to Z w ią zek  za w o d o w y  
hutn ikov górnośląsk ich , oraz górnośląski Związek 
zawodow* górników. Oba te zw iązk i pow sta ły  ze 
z l ikw idow ane j sw ego  czasu PPS. lew ic y  i t. zw. 
w o ln ych  z w ią zk ów  zaw odow ych , k tóre  stały pud zd e ­
cyd ow an ym  w p ły w e m  komunistów,

W  zw iązku  z l ikw idac ją  tych zw iązko\ a re ­
sztowano w  K a tow icach  i na teren ie  G. Śląska 
o k o ło  29 osób.

Z.nmejszone — ale kom u?
„I. K. C.“ W  ś l ą s k i m  u r z ę d z i e  w o je w ó d z ­

kim  od b y ło  się p o j e d z e n i e  o d w o ła w cze j  komisji 
poda tkow ej,  w  s p r a w i } za leg ło śc i  podatku  docho­
d o w e g o  p rzeds ięb io rs tw  ks. P szczyńsk iego  za lata 
1925— 29. Z a leg ło ść  ta w yn oc i  13 i pó ł m iljonów .

Jak słychać, za leg ło śc i  te zostały o 50 procent 
księciu  Pszczyńsk iem u  obniżone.

GrouMune nopHfy n i g icad '
W zw iązku  z fa lą  m rozów , donoszą  z różnych  

dyreKcy j k o le jo w y ch  o n a p a d a c h  na poc iąg i 
w ęg lo w e .

I tak ostatnio w  dyrekc j i  w arszaw sk ie j m iędzy  
stacjami H e rb y  N o w e  —  Zduńska W o la  oko ło  80 
osob napadło  na poc iąg  w ę g lo w y ,  teroryzu jąc ob ­

s ługę pociągu. R ów n ież  w  dyreKcji ka tow ick ie j  
m iędzy  stacjami S zar le j— R o jca  ok o ło  150 osób na­
padło  na poc iąg  w ę g lo w y .  Z pośród napastn ików  
oddano do kond u k torów  strza ły  r e w o lw e ro w e .

W reszc ie  w  dyrekc j i  w arszaw sk ie j  m ięd zy  sta­
cjami Z a w ie rc ie— M y s zk ó w  z poc iągu  N r  272 zrzu­
cono ok o ło  80 w o r k ó w  w ęg la .

W Hunowie (p ow . k u j  strajk roboiniiidw rolnycl trwa
od J9 stycznia b. r.

Od 19 styczn ia  r. d . trwa strajk, w  zw ia zk r  
z n iew yp ła cen iem  za leg ło śc i  robotn ikom  ro lnym , 
w  fo lw arku  Runowo, k tó ry  na leży  do fundacji Za­
k ła d ów  Kórn ick ich . D z ie rżaw cą  te go  fo lw arku  jest 
n ie jak i p. P lew k iew ic z ,  nadzór nad Zakładam i spra­
w u je  p. radca Mościck i.

Po  w yb u ch a  strajku, w ym ien ien i  panow ie  o b ie ­
cali robotn ikom , że  w  c iągu  tygodn ia  zap łacą  ro ­
bo tn ikom  p o łow ę ,  tym czasem  strajk trw a  już drugi 
miesiąc, a robo tn icy  n ie o trzym a li dotychczas ani 
grosza, pom im o, że  p. P le w k ie w ic z  o trzym a ł na 
w yp ła tę  1.500 zł. Zam iast jednak w yp ła c ić  ro b o t ­
nikom, p. P le w k ie w ic z  w y je c h a ł  w  tow a rzys tw ie  
urzędnika, p. W id e r l ic k ie go  do Poznania,

Po  trzech  dniach obaj panow ie  w róc i l i  w  ba r­
dzo ró żow y ch  humorach, ale b ez  p ien ięd zy  . .  ;

W
robotnicy rolni o zaległe zarcbki. *

W  dniu 8 b. m. w  fo lw arku  P o p o w o  (pow . 
pułtuski) w yb u ch ł strajk rob o tn ik ów  ro lnych  z p o ­
w od a  za leg łych  św iadczeń. P racodaw ca  w in ien  jes t  
robo tn ikom  za 5 m ies ięcy . O gó łem  strajkuje 22 
robotn ików .

W o b e c  tego , że p racodaw ca  od m ów ił  w  w y ­
znaczonym term in ie  w yp ła c ić  za le g łe  św iadczen ia , 
postanow iono  stra jkow ać aż do zw yc ięs tw a .

i i i l i l i l i l i i i S

CZYTELNIK U!
Jeśli nie otrzymujesz regularnie „Głosu  

Chłopskiego” — to r e k l a m u j  w  Urzędzie  
Pocztowym, w  Urzędzie Gminnym, lub też 
u sołtysa- '
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Słotf wobec n o w i  u s t ^ y  małżetisklej.
W o k ó ł  zapro jek tow ane j przez  rząd now ej usta­

w y  małżeńskie j ro zw in ię to  po wsiach  i miastach 
tak w ytężony  akcję za i p rzec iw , starając się w c ią ­
gnąć do niej szerok ie  rzesze  ch łopsk ie  i robotn i­
cze, ze  choć dzisiaj sprawa ta dla mas pracujących 
nie jest sprawą najważn ie jszą  —  w ypada  nam b li­
żej nią się zająć.

P ro jek t  r ząd ow y  opracow any  łączn ie z k o ­
deksem  praw a  c yw i ln eg o  p rzew idu je  za p row ad ze ­
nie specja lnych u rzędów  stanu cyw iln ego ,  których  
zadaniem ma być  udzielanie ślubów, prow adzen ie  
ks iąg  m etryka lnych  i t. p.

Z w ią zek  małżeński, aby m ó g ł  być  uznany " 
przez  państwo n ie musi być  w ed łu g  now e j ustawy 
zaw ie rany  w  koście le , lecz  może b y ć  zaw arty  w u rzę­
dzie  stanu cyw i ln eg o  (ślub cyw iln y ),  Obok  ślubów 
cyw iln ych  dopuszcza projekt, acz z zastrzeżeniami, 
także m oż l iw ość  ro zw odow , k tóre  w ed łu g  ob ow ią ­
zujących dotychczas w K o n g re s ów ce  i M ałopo lsce 
p rzep isów  b y ły  „n iedopuszcza lne".

S łow o  n iedopuszczalne zaopatru jem y w  cudzy­
słów, gd y ż  w  gruncie  rzec zy  b y ły  one n iedopusz­
cza lne ty lko  dla mas pracujących. Możni tego  
świata  m og l i  natomiast zaw sze  uzyskać rozw ód  
w fo rm ie  un ieważn ien ia  m ałżeństw a  jak o tem 
św iadczy  tys iące  przyk ładów .

Do akcji p rzec iw ko  pro jek tow ane j ustawie m a ł­
żeńskie j wystąpił-, ostro p rzedew szystk ie in  kler, 
w spom agan y  przez  endec ję  i chadecję, starając się 
w c iągnąć do akcji p rotestacy jnej o g ó ł  ludności 
w s i i miast. Jeś>> chodzi o ch łopów , to ci w w ie lu  
okolicach kraju nię dali się użyć za narzędzie  
kleru, od inaw m jąc^podp isów  pod p roboszczow sk ie  
protesty . W  n iek tórych  m ie jscowośc iach  np. w  pow. 
■adomszczańskim chłopi n ie ty lko  solidarnie odm ó­

w il i  podp isów , ale w ystąp il i  w ob ec  k lechów  tak 
ostro, że  ci zmuszeni by li  zaw ezw ać  po lic ję  dla 
ochrony zagrożone j skóry

Z drugie j strony sana lo ry  rozw ija ją  akcję  za 
w prow adzen iem  now ej ustawy m ałżeńsk ie j w  czem  
w spom aga ją  ich ugrupowania Centro lew u  —  PPS. 
i S tronn ictwo Ludowe, organ izu jące akcję podpi- 
sow ą  za w prow adzen iem  now e j ustawy.

Co popycha k le r  do w a lk i p rzec iw ko  p ro jek ­
towanej us taw ie?  —  -Jeśli odrzucić wszystko  to, 
co jest nieistotne, a s łuży ty lko  jako  w ab ik  dla 
pociągn ięc ia  c iem nie jszych  mas —  w sze lk ie  g rom y  
o „burzen iu  rodz in y " ,  odbieran iu  m ałżeństw u  „k a ­
to l ick iego  charakteru" i l p. —  lo pozostan ie  
jedno, co jest rzec zyw is tym  p ow od em  całej ks ięże j 
akcji, m ianow ic ie :  obaw a  przed utratą znacznego  
źródła  dochodów  kleru. N iew ą tp l iw ie  bow iem , o ile-! 
b y  nowa ustawa weszła  w życ ie , po zb aw iłab y  k ie r  
dużych dochodów , p łynących  z o p ła l  za z a p ow ie ­
dzi, śluby, p row adzen ie  ks iąg  m etryka lnych  i t. p.

N ie  znaczy  to jednak, iżby  op ła ty  te zos ta ły  
zn ies ione; będ ą  one nadal u trzym ane z tą ty lko  
różnicą, ż e  nie będzie  ich p ob ie ra ł  k ler, lecz  skarb 
państwa. W e d łu g  op racow an ego  przez  K om is ję  k o ­
dy f ikacy jn ą  projektu  ustawy o „aktach stanu c y ­
w i ln e g o " ,  op ła ty  te mają w yn os ić :

Za o g ło szen ie  zapow iedz i  —  5 zł.

Za udz ie len ie  ślubu w  godzinach  urzęd —  5 zł.
W  godzinach  n ieu rzędow ych  —  25 zł.

Poza  urzędem  —  50 zł.
Za akt m ałżeństwa  — 5 zł.
Za zaśw iadczen ie  urzędu stanu cyw i ln eg o  o bra­

ku przeszkód  do m ałżeństwa —  1 zł.
Duchownemu za doda tkow y  ślub kośc ie lny  —  

5 złotych.
W  najlepszym  w ięc  raz ie  ślub ma kosztow ać  

16 zł., poza godz inam i zaś u rzędow em i —  36 zł., 
a poza  u rzędem  —  61 zł., nie licząc tych 5 zł., 
k tóre  trzeba zapłacie księdzu  w  raz ie  uzupełn ienia  
ślubu w koście le . Oprócz tego  za w sze lk ie  w y c ią g i  
z ak tów  (poza  w yc ią gam i dla c e lów  w o js k ow y ch )  
ma b y c  pob ierana  op lata  w  w ysok ośc i  50 groszy .

K ler , w ystępu jąc  z ca łym  tupetem przec iw ko  
p ro jek tow ane j ustawie, w a lczy  o zachow anie  u św ię ­
conego  w iekam i sw o je go  praw a  do ch łopa i r o ­
botn ika  p ien iędzy . T o  też ch łop i i robo tn icy  postę­
pują zupełn ie słusznie, staw iając opó i w ob ec  akcji 
k leru, A le  czy  ch łop i w ys tęp u jący  p rzec iw k o  k le ­
r o w i  mają się ośw iadczać za rząd ow ym  pro jek tem  
ustawy m ałżeńsk ie j do c zego  organ izu ją  ich sana- 
to ry  i cen tro lew ic i?

N ic p o d o b n ego !  K a żd y  ch łop i robotn ik  ro z ­
w a ży w s zy  sprawę, zrozum ie, że tam, gdzie toczy się 
zatarg o to, kto nr 1 brać pieniądza —  kler czy. skarb, 
on nie m oże  brać strony jed n ego  czy  drugiego.

P odstaw ow em  dążeniem mas ch łopskich  i r o ­
bo tn iczych  w  k w es l j i  m ałżeńsk ie j,  jak  o b ok  ś lubów  
cyw iln ych  i pe łne j sw ob od y  r o zw o d ó w  przedew szyst-  
k iem  całkowita bezpłatność małżeństwa, ro zw o d ó w  
i wsze lk ich  zaśw iadczeń

To  też  o g ó ł  ch łop ów  pracujących  i robo tn ików  
musi dom agać się obok  ś lubów  cyw ilnych  i pe łnej 
sw obod y  ro zw od ó w  —  zniesien ia wsze lk ich  opłat, 
pob ieranych  przy  zaw ieraniu  m ałżeństw a  oraz za 
w yd aw an e  akty i zaświadczenia.

I ń f f  i  o p I M  M l
D n t y c t a w t  m l i  p o d w y l s i m  M  do 100 procent.

Jak już donosil iśm y m in isterstwo sp raw ied li­
w ości p rzed ło ży ło  S e jm ow i trzy  p ro jek ty  zmian 
opłat sądowych na teren ie  trzech dz ie ln ic : w o jew . 
centra lnych  i wschodnich  (obsza r  sądów  ap e la cy j­
nych  w W arszaw ie ,  Lub lin ie  i W i ln ie ) ,  po łudn io ­
wych  (sądy  ape lacy jne  w  K rak ow ie ,  L w o w ie  i sąd 
o k r ę g o w y  w  C ieszyn ie )  i zachodnich (sądy  ape la ­
cy jne  w  Poznan iu  i Toruniu, oraz sąd okr-ęgowy 
w  Katow icach ).

P ro jek ty  te mają na celu u jednosta jn ien ie opłat 
sądow ych  w  ca łem  państwie , za rów no  co do w y ­
miaru, jak  systemu ich okreś len ia  i ściągania. W  p o ­
równan iu  z opłatam i poprzedn iem i p od w yżk a  s ięga 
obecn ie  do 100 proc. w  n iek tórych  wypadkach.

W e d łu g  pro jek tu  w p is  s tosunkow y g łó w n y  
w yn os i  4 proc. p rzy  wartości przedm iotu  do 1.000 
z ł.; p rzy  w artośc i do 10.000 zł. op łata  w yn os i  40 
zł. od p ie rw szego  tysiąca i 3,5 proc. od pozosta łe j 
sumy. P r zy  w artośc i do 100.000 zł. —  355 zł. od 
p ie rw szych  10.000 i 3 proc. od reszty , i w reszc ie  
p rzy  wartośc i ponad 100.000 zł. opłata ma w y n o ­
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sić 3.055 zł. od p ie rw szych  100.000 zł., od reszty 
zaś —  2,5 proc. W p is  ten ma b y ć  p ob ie ran y  za­
rów no  od pow ód z tw a  g łó w n e g o  lub w za jem nego , 
od op ozyc j i  p rzec iw k o  w y r o k o w i  zaocznemu i t. p., 
jak  od skarg  ape lacy jnych  i o uchylen ie  w y rok u  
(na  podstaw ie  w y że j  p rzy toczon ego  rozporządzen ia  
ministra sp raw ied l iw ośc i  opłaty w e  wszystk ich  p o ­
w yższych  w ypadk ach  w yn o s i ły  dotąd 2 proc.). Je­
że l i  w artość  p ow ód z tw a  okreś lić  się nie da, to 
p rzew odn iczący  Sądu o k rę g o w e g o  ustali opłatę 
w  w ysok ośc i  od 40 do 1.000 zł. (do tąd  15— 700 zł.), 
a sędzia g rod zk i  —  od 4 do 40 zł. (dotąd  —  do 
15 zł.). M inimum op ła ty  w yn os i  w  sądach o k rę ­
g o w y c h  10 zł. (do tąa  5 zł.), w  sądach grodzk ich  —  
2 zł. W p is  sta ły —  w  za leżności od treści sprawy 
w ynos ić  będ z ie  30, 8 i 3 zł. (do tąd  20, 5 i 2 zł. 
T ak i sam wpis  będ z ie  pob ierany  od skarg  in cy ­
dentalnych, a od skarg  o uchylen ie  w y r o k ó w  —  
15 zł. (dotąd  10 zł.). Od za łączn ików  op ła ty  będą 
pob ierane  w  sumie po 15 gr. od k ażdego  (w  są­
dach g rod zk ich ) i po  1 zł. w  sądach w yżs zyc h  
(oprały te dotęd pobierane nie były).

W  postępow an iu  h ipotecznem  opłata  stała ma 
b y ć  pob ierana  w  w yso k o śc i  5 zł. (zam iast 3 zł.) 
w wypadkach , dotyczących  praw a  własności n ie­
ruchomości. spadkobrania  lub darow izny , kaucji 
i wartośc i n ieokreś lone j,  w  innych wypadkach  
opłata  ta ma w yn os ić  V 3 proc. (zam iast 1/ i  proc.). 
Opłata stosunkowa pow inna w yn os ić  najmniej 5 
zł. (dotąd 3 zł.). Opłata h ipoteczna od skarg  ape­
lacyjnych na decyz je  w y d z ia łó w  h ipotecznych  przy  
sądach grodzk ich  ma w ynos ić  8 zł. (zam iast 5 zł.), 
przy o k rę g o w y c h  —  30 zł. (zam. 20 zł.). Od skarg
0 uchylen ie  w y r o k o w  sądów  grodzk ich  —  30 zł. 
(zam. 20 zł.), o k ręg ow y ch  zaś —  75 z ł (dotąd 
50 zł.).

Ponadto  na teren ie  sądów  apelacy jnych  w  K r a ­
kow ie , L w o w ie ,  Poznaniu i Toruniu, oraz sądów 
o k ręgow y ch  w  C ieszyn ie  i K a tow icach  od podań
1 protoku larnych  w n iosków , z ło żon ych  poza  ro z ­
prawą i w o g ó le  od k a żdego  pisma, z ło żo n ego  przez  
stronę, a nie p od lega jącego  opłacie, pob ierana b ę ­
dzie  opłata  w  w ysokośc i  50 gr. p rzy  wartośc i do 
200 zł., i 1 zł. —  przy  wartośc i od 200 do 600 zł.,
2 zł. —  do 1.000 zł., 3 zł. —  przy  w artośc i od
1.000 do 5.000 zł. i 5 zł. p rzy  w artośc i ponad 5 
tys ię cy  zł.

Kary administracyjne.
W  r. bu dże tow ym  1930/31 w p ły n ę ło  z kar ad­

m in is tracy jnych  nakładanych przez starostwa i p o ­
lic ję  3 m il jony 673 tys ię cy  zł. W  ciągu 11 m ies ięcy  
1931 roku  w p ły n ę ło  z te go  źród ła  1 milj on 451 
tys ię cy  zł.

Zm nie jszen ie  się w p ły w ó w  ż kar administra­
cy jnych  jest  w yn ik iem  nie tego, że mniej obecn ie  
nak łada się ow ych  kar, lecz  pochodz i stąd, że lu­
dzie, n ie  mając p ien iędzy , w o lą  od r .adyw ać  kary. 
W  każdym  raz ie  takich, k tó rzy  w o lą  lub muszą 
odsiadywać, jest coraz w ięce j  i jest to jeden  z p o ­
w o d ó w  p rzepe łn ien ia  w ięz ień .

Czy wpłaciłeś już prenumeratę ?

„Radosna twórczość" faszystów z BB.
„I. K . C.“ Od naszych czy te ln ik ów  o tr zy ­

m ujem y w c iąż  setki p rzy k ła d ów  c a łk o w ite go  od ­
w racan ia  się w s i od w y tw o r ó w  przem ysłu , k tóre  
stają się n ieos iąga lne  p rzy  obecne j p o l i tyce  cen.

W  m ie jsce na fty  na w si z jaw ia  się łuczyw o , 
w  m ie jsce  zapałki —  hubka i krzes iw o, w  m ie jsce 
w ę g la  —  drzewo, w  m ie jsce obuw ia  i sukna —  
k ryp ce  i sam odzia ł;  że la zo  i cement, n aw ozy  sztu­
czne znikają  ca łk ow ic ie  z o b ro tów  wsi, sól i cu­
kier, d rożdże  czy  ry ż  ( i  tu jest m onopo l fak tyc zn y )  
zn ikają  ze stołu w ie jsk iego .

W  obrotach  m iędzy  m ie jscow ośc iam i ko le j  w y ­
parta zosta je  przez  fu rm ankę ; d rog ie  ta ry fy  pocz ­
tow e  p o w o ła ły  do życ ia  p ryw a tn eg o  pocztyIjona, 
k tó ry  rob i  coraz w iększą  za w o d o w ą  konkurencję  
poczc ie

To  samo jes t  z fab ryk am i sam ogonki, k tórych  
w  styczniu w y k ry to  40 w  M a łopo lsce  wschodniej.

I  do miast dotar ł już ten ruch. P ow sta je  
i bunt konsum enta m ie jsk iego , k tó rego  dochody 
c iąg le  kurczą się pod  w p ły w e m  k ryzysu  i redukcji, 
k tó ry  rów n ie ż  nie m oże  płacić.

Krwawe zajścia w Piotrkowie.
W  zw iązku  ze stra jk iem  w hutach p io t rk o w ­

skich, dosz ło  tam do k rw a w yc h  zajść. ,
Od sam ego  rana w e  w to rek  1 marca w  r e jo ­

nie hut zaczę ły  się g rom adzić  w ie lk ie  t łum y b e z ­
robotnych  z miasta, k tó re  u s i łow a ły  naw iązać,.kon­
takt z znajdu jącym i się w  ob ręb ie  fab ryk i strajku­
jącym i robotn ikam i. W o b e c  tego , że port je r  hut 
Franciszek  Pabuiski w zb ran ia ł  się wpuszczać na 
teren fa b ryk i  obce  ż yw io ły ,  w zbu rzon y  tłum p o ­
stanow ił dokonać nad nim saiposądu. P ob ity  do 
k rw i i w y w le c zo n y  z port jern i Pab ińsk i począ ł 
strzelać w  obron ie  w łasne j z r e w o lw e ru  do nac ie ­
ra jących  nań robotn ików . W  czasie strze lan iny z o ­
stał t ra f iony  k ilkom a kulami w  p ierś  Eugenjusz 
Dom arańczyk , oraz ranna w  g ło w ę  robotn ica  Jad­
w iga  P io trowska . D om arańczyk  po p rzew iez ien iu  
go  do szpitala zmarł. Od n iech ybn ego  z łyn czow a -  
nia Pab iń sk iego  przez  w zburzony  tłum ochron iła  
go  policja. ,

Na m ie jsce zajść z jechał natychmiast nacze lny 
dy rek to r  hut Christman, starając się w p łynąć/u spo­
ka ja jąco na tłum. Zosta ł 011 jednak  w raz  z dorożką  
w y w ró c o n y  i silnie po turbowany. W ob ec  tego  w y ­
d e le gow a n o  na teren  huty w ięk sźe  oddz ia ły  polic ji, 
k tó ry  w reszc ie  opanow a ł sytuację.

Jak donosi I. K. C. strajk trw a  w  da lszym  c ią ­
gu, k tó rym  k ieru ją  komuniści.

 o-----

„Będziemy bić po mordzie**.
M oskwa. W  Charabowsku od b y ł  się dem on­

stracy jny p rzeg ląd  arm ji c ze rw on e j D a lek iego  
Wschodu . „ I zw ie s t ja “ o g łasza ją  s zc z eg ó ło w o  p rze ­
g ląd i poda ją  m. ini m o w ę  dow ód cy  arm ji D a lek ie ­
go  W sch odu  B luechera B luecher w  sposób n ie z ­
m iern ie  o s t r y  m ó w ił  o go tow ośc i  do w a lk i  
z im perjahstam i, Którzy zagraża ją  na D a lek im  
W sch od z ie  Ros ji  sow ieck ie j.
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Następnie  B luecher p rzy ją ł  de legac ję  żo łn ierzy , 
k tó re j o św iad czy ł :  „Z  jeszcze  w ięk s zy m  entuzjaz­
mem, n iż w  czasie in te rw enc ji  w 1929 r. b ęd z iem y  
w a lc zyć  o w ład zę  S ow ie tó w  i partję  komunistyczną. 
B ędz iem y  bić po  m ordzie  tych, k tó rzy  spróbują  na 
nas napaść". I. K. C

W p057.uk waniu pracy.
Jedno z ukraińskich  pism, w yct iodzącycb  w e  

L w o w ie ,  drukuje list zarobnika, poch odzącego  z K a ­
łusza M. M ie ln ika , k tóry  w  poszukiwan iu  pracy 
w y s z e d ł  p ieszo  przed  8 m iesiącam i z K a łusza  i p r ze ­
szed ł następującą d r o g ę : K a łu sz— K u ty— K o s s ó w —  
Pec zen iżyn — N a d w o rn a — S tan is ław ów — H alicz— P o ­
m orzany  —  Brzeżany  —  Z ło c zó w  —  B rod y—  Dubno — 
R ó w n e  —  Sarny —  Łunin iec  —  M o łodeczn o  — Barano- 
w ic ze  —  L ida  —  W i ln o  —  i obecn ie  znajduje się 
w  W oron ia tyn ie  M ie ln ik  p rzeszed ł p ieszo  1028 km. 
Tw ierdz i,  że p racy  n ie znalazł.

Gajowy zabił chłopca
za to, że wziął drzewo z państwowego lasu.

P. A . T. p rzynos i  w iadom ość  o strasznym c z y ­
nie g a jo w e g o  Chotinera w  les ie  pań s tw ow ym  w Ja­
sien icy Solnej k o ło  Borys ław ia , m ianow ic ie  zastrze li ł  
on Jana K luczn ika  ze w s i P op ie le  za to, iż tamten 
p rób o w a ł  ukraść d rzew o  z lasu.

P. A . T. donosi, że  Chotiner s trze l i ł  „ w  o b ro ­
nie w ła sn e j" .  A le  jak  b y ło  w  rzec zy w is tośc i?

T e g o  nie w iem y , ale m ożem y  sob ie  doskonale  
w yobraz ić ,  że jakiś b iedak  —  m oże p o zb aw ion y  
w sze lk ich  ś rod k ów  do życ ia  —  k tó ry  chcia ł w z iąć  
trochę drzew a  na opa ł z lasu p ań s tw ow ego ,  nie 
zagraża ł tak bardzo  bezp ieczeńs tw u  ga io w eg o ,  ż e ­
by aż ten  zm uszony b y ł  do n iego  strzelać ! ! !

Chłopi — górnikom.
S t e r d y ń ,  pow . soko łow sk i.

M y, chłopi, w  liczb ie  ok o ło  stu, jako  w yraz  
n iepokon an ego  sojuszu ch łopsko  ■ robo tn iczego  —  
ś lem y bratersk ie  pozd row ien ia  w a lk i  bohatersk im  
gó rn ikom  Z ag łęb ia  D ą b row sk iego  i K ru k ow sk iego ,  
co przed  zachłannym kapita lis tycznym  w y zy s k ie m  
bohatersko  bron ią  się, znacząc k rw ią  serdeczną 
najlepszych tow a rzyszy  d rog ę  o pop raw ę  bytu.

Na pomoc strajkującym górnikom!
Już dw a tygod n ie  stoją w  ogn iu  walk i stra jko­

w e j  gó rn icy  Zag fęb ia  D ą b row sk ieg o  i K ra k o w s k ie ­
go. Ponad 30 tys ię cy  rob o tn ik ów  bohatersko  walczy 
p rzec iw  obn iżce  zarobków , o p raw o  do życia, nie 
dając się z łamać ani terorem , ani g łodem . A  g łód  
zag ląda  już w  oczy  stra jku jącym  gó rn ik om  i ich 
rodzinom . Zam ieszcza jąc  w y że j  re zo lu c ję  pracują­
cych ch łop ów  z w yrazam i so lidarności dla w alczą­
cych  gó rn ików , w zyw a m y  szerok ie  rzesze  pracują­
cych  ch łop ów  i rob o tn ik ów  do tw orzen ia  K om ite tów  
P om ocy  Stra jku jącym  G órn ików , do zb ieran ia  sk ła ­
dek  p ien iężnych  i w  naturze na rzec z  ich g łodu ją ­
cych rodzin i dc m ora lnego  i m ater ja lnego  poparc ia  
ich akcji o pop raw ę  bytu, o robotn iczo  - ch łopsk ie  
w y jśc ie  z kryzysu . Redakcja

DO K O LPO RTERÓ W !
Ci Kolporterzy, którzy niesumiennie re ­

gu lu ją  należności — bę«ią mieli wogóie wy­
syłkę wstrzymaną. Prosimy o nadsyłanie  
rąchunków. Rabatu udzielamy 30%. Przeka­
zy załączam y w  tym numerze.

s a r a n n H

Za dwutyg. „Z e  Św ia ta "

W  tych  dniach p ow róc i ła  z w yc ie c zk i  po  ZSRR. 
d e legac ja  angie lsk ich  zw ią zk ów  za w odow ych , k tóra  
b aw iła  tam k ilka  tygodn i. Zw iedza jąc  tam sze reg  
w ażn ie jszych  ośrod k ów  p rzem ys łow ych , de legac ja  
in te resow a ła  się g łó w n ie  warunkam i życ ia  i sytu­
acją k iasy  robotn icze j.  W ś lad  za prasą ang ie lską  
drukujem y poniże j c iek aw e  spostrzeżen ia  poszcze ­
gó lnych  uczestn ików  tej w yc ie czk i .

Kluby i pałace kultury.
Nad organ izac ją  pracy  ku ltura lno-ośw iatowej 

mają u  ZS R R  p iec zę  p rzedew szys tk iem  zw iązk i 
żawoduw e, a obuk nich rów n ie ż  w y d z ia ły  ośw iaty  
i w ie le  innych organ izacy j społecznych. Cała praca 
ku ltura lno-ośw iatowa ześrodkow u je  się w  klubach 
roboh iic zych , w  pałacach  kultury, w  domach ludo­
wych , w  czyte ln iach, w  domach robo tn iczych  i fa ­
b rycznych , po wolach w t  zw. „czerwonych k ą c l« c h ‘‘ 
gospodarstw kohktywnych, w  klubach sportow ych , 
na boiskach, w reszc ie  n aw et w  ogrodach  m iejskich. 
T e  w szys tk ie  p laców k i pozosta ją  pod k ie row n ic t ­
w em  zw. zaw., zaopa tryw an iem  zaś we w szys tko  
n iezbędne za jmują się instytucje rządow e. W roku 
1930 w całym Zw. Radz. istniało 4081 oałac6w kultury 
I 79000 t. zw. małych kącików kulturalnych. Wozystkla

dawne willa, pałace, kluby arystokracji zostały oddane 
do dyspozycji placówek kulturalno-oświatowych. N a le ży  
dodać, że stare gm achy  są n iew ysta rcza jące  i rząd co 
rok  oddaje do d yspozyc j i  tych  instytucyj nowe, 
w ie lk ie  gmachy, K a żd y  pracujący ma dostęp do 
klubu, w  k tó rym  m oże  spędzać czas poza  pracą. 
Do 1930 r. c z łon k ow ie  k lubów  robotn iczych  op ła ­
cali sk ładki cz łonkow sk ie . Jednak ogó ln e  zebran ie  
d e le ga tów  tych k lubów  zn ios ło  ca łk ow ic ie  do tych ­
czasow e opłaty . D e legac i  fa b ryk  zw. zaw. i różnych  
organ izac ji  spo łecznych  w yb ie ra ją  R adę  Kulturalną, 
która  op racow u je  prog ram  pracy  dla w szystk ich  
ku ltu ra lno-ośw iatow ych  instytucyj. Ś rodków  mater- 
ja lnych  dostarcza ją  te instytucje, które w yb ie ra ją  
Radę Kulturalną.

W  klubach i w  innych podobnych  instytucjach 
p row adzona  jes t  na szeroką  skalę praca o św ia tow o-  
kulturalna i artystyczna. R ob o tn icy  m o gą  tam uzu­
pełn iać sw e studja techniczne, hnuzyczne, m ogą  
za jm ować się zagadn ien iam i teatru, sztuką, radjem, 
uczyć się obcych  ję z yk ów ,  upraw iać sport i t. p. 
K luby le  s tanow ią  jednocześn ie  m ie jsce  o d p oczyn ­
ku dla rob o tn ik ów  w  godz inach  w o lnych  od pracy. 
Co dzień  o d b yw a ją  się tam w ie c zo ry  fh inow e, t e ­
atralne o raz  odczy ty  na najrozm aitsze  tem aty, r e ­
fe ra ty  naukowe i spo łeczno-po lityczne. W  ostatnich 
latach, od chw ili zaprow adzen ia  w  w ięk szych  fa ­
brykach  n iep rze rw an ego , 5-cio d n iow ego  tygodn ia  
p ra cy , ' p ow s ta ły  specja lne dom y w y p oczyn k ow e ,
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k o r e s f o n d e U c j e
Nie chcą płacić kar i podatków.
W ś. P  o g  o r j e, p o w  N o w og ró d ek .

4-go lu tego  b. r. sekwestra tor  gm. Szczorze  
p. Ugr in  z P a w ł em P iłko  ze  wsi S zczorze  i s o łty ­
sem B azy lem  B ubow ik iem  ze wsi P o gó r z e  p r zy je ­
chali do Tadeusza K o łb a sk i  śc iągać w ym ierzon ą  
karę  i podatki. K o łb a sk i  nie b y ło  w  domu ty lko  
żona, d w ie  córk i i chory  syn. S ekw estra to r  Ugr in  
jak  w szed ł  do m ieszkania  rzucił się do ku ferka  
i zabra ł 6 k oców . Stara K o łb a sk o w a  wraz z cór­
kam i odebra ła  mu je. Późn ie j zaś sekwestra tor  
z P a w łem  P i łk o  p oszed ł  do ch lew a  z łapać świnię, 
a so łtysa  B azy la  D ubow ika  pos taw ił  w  drzwiach, 
ż eb y  nie w yp u śc i ł  świni. W te d y  córka K o łb a sk ów -  
na p od sk oczy ła  do so łtysa  i zn ienacka oba li ła  go  
na ziem ię . Świn ia  w y s k o c zy ła  nareszc ie  z chlewa. 
W  taki sposób Kob ie ty  nie da ły  sek w es tra to row i 
zabrać nic. Z d en e rw ow a n y  sekw estra tor  za w e zw a ł  
5 po lic jan tów  z posterunku P. P. w Szczorzach. Fo 
p rzybyc iu  po lic j i  sekw estra tor  Ugr in  w la z ł  na piec 
i zabra ł 3 k łąbk i p rzędzy , ale z radości spadł 
z k łąbkam i z pieca. Późn ie j zaś zabra li 6 pudów  
i 30 fun tów  jęczm ienia .

P rzy  tej czynnośc i zosta li p o tu r b o w a n i : K o ł ­
baskow a  i je j syn u m ys łow o  chory, M ikoła j.

Kołbaslra posiada 1 dzies ięc inę  ziemi, z której 
musi się u trzym ać w raz  z rodziną.

T w ó rzc ie  K o ła  Chłopskie , k tórych  ce lem  będz ie  
obrona  w ła sn ego  dobytku. Proleta rjusz

Chłopi pracujący przeciw  s^arwarkom .
W ś. S ę d z i n e k, pow . n ieszawski.

Do nas z gm in y  p rzy szed ł  rozkaz, b y śm y  na 
w iosnę p rzep row ad z i l i  sza rw ark iem  n ow ą  drogę.

Na  zebraniu  w iosk ow em  ch łop i w  l iczb ie  150 ludzi 
pod ję l i  uchwałę , że szarwarku  odrabiać m e  będą, 
a żądają, b y  gm ina  zatrudniła p rzy  bu dow ie  d rog i 
bezrobotnych , za p ien iądze  ściągnięte ' z g rd y l i  
i obszarn ików . >

Chłop! i bezrobotni odrzucili budżet 
faszystowski, a uchwalili swój.

Gm. K r z y w o s ą c z ,  pow . n ieszawski.
Na zebran iu  gm innem  w  l iczb ie  600 ludzi m a­

ło ro ln i i średn ioro ln i ch łop i w sojuszu z b e z rob o t ­
nymi, pom im o oporu  obecnych  ku łaków , odrzucili 
ku łacko-obszarn iczy  faszys tow sk i budżet i uchwalil i  
swój. W  tem w ó jto w i  i sek re ta rzow i obn iżono  pen ­
sję o p o łow ę .  Zn ienaw idzonem u eg ze k u to ro w i K o ­
m inkow i skreś lono  ca łk ow ic ie  pensję, a gd y  chciał 
p rze c iw k o  temu protestew ać, w yp row a d zo n o  go  
z zebrania. N a L O P P . ,  P. W .  i w szys tk ie  fa s z y s to w ­
skie o rgan izac je  oarzucono w sze lk ie  zaDomogi. N a ­
tomiast uchwalono  na zapom og i b ezrob o tn ym  6 tys. 
zł. i 4 tys. zł. na budow ę d rog i  w  Sędzinku i 13 
tys. zł. na leczen ie  bezrobotnych , rob o tn ik ów  i ch ło ­
p ów  pracujących, a w y łączn ie  opodatkow u jąc  na ten  
ce l k u łak ów  i obszarn ików

W  k ilka  dni starosta un ieważn ił buciżet u ch w a­
lony przez  zebran ie  gm inne, a p r zy w ró c i ł  stary, 
co sp o w od ow a ło  po wsiach duże oburzen ie  i protest.

Kułacy uciekli, a wójt rozw iązał zebranie.
• Gm. Ś m  i ł  o w  i c e, pow . w łoc ław sk i.

O dbyw ało  się (zeb ran ie  w  l iczb ie  500 chłopa. 
Bezroln i, m a ło -o ln i i ś redn ioroln i chłopi, będąc 
w  w iększośc i,  odrzucili budżet na Strze lca  i P rzy-  
sposonien ie  W o jsk ow e .  G dy dosz ło  do spraw  b e z ­
roboc ia  i gdy  masa żądała  opodatkow an ia  na ten 
cel ty lk o  ku łaków  i obszarn ików , ku łacy  zrob il i

w  k tórych  każdy  robo tn ik  za m in im alną opłatą 
m oże  spędzić swó j dzień w y p o c zyn k o w y .  O trzym uje 
tam dobre  utrzymanie, kąp ie le  s łoneczne, m oże 
upraw iać w sze lk ie  sporty , do dyspozyc j i  ma boga te  
brtdjoteki, czyte ln ie , sale koncertow ą , teatr, kino 
i t. p Ta  praca ku ltu ra lno-ośw iatow a jest ściśle 
zw iązana  z po lityczną  pracą w y c h o w a w c zą  i ogó lno- 
ksz ta łcen iow ą , techniczno-produkcy jną .

Kultura fizyczna i ruch sportowy.
Propaganda  kujtury f iz yc zn e j  doszła w  ZSRR. 

do takich rozm iarów , jak  chyba  w  żadnym  innym 
kraju. N iem a w p ros t  ani jedne j instytucji, fab ryk i,  
czy biura, k tó reb y  nie p row a d z i ły  pracy  w  dzie- 
dz in ię  Kultury f izyczne j.  W e  w szys tk ich  szkołach, 
na w yższych  uczelniach, w  przedszkolach, w  pa ła ­
cach kultury, w  sanatorjach, szpitalach, w  uzdro­
w iskach  i t. p., stale od b yw a ją  się spo rtow e  gry , 
ćw iczen ia . R ó w n ie ż  w  licznych  fab rykach  i biurach 
w id z im y  upraw ian ie  i p rop agow an ie  kultury f i z y ­
cznej. Ł a tw o  w ięc  sob ie  w yobraz ić ,  że w  kraju, 
gd z ie  na tak szeroką  skalę p ropagu je  się kulturę 
f izyczną, sport, w e  w szystk ich  je g o  odmianach, jest  
n ie zw y k le  rozw in ię ty . Dla wszystk ich  rodza jów  
sportu są zo rgan izow ane  specja lne urządzenia. N a j­
w ięce j  u w ag i  ruchow i sportow em u  pośw ięca ją  zw. 
zaw. W roi 1930 radziecki® Związki sportowe liczyły 
4,708 636 członkow. Zw iązk i te mają w  całym  kraju 
p ie rw szorzędne  boiska, p lace  sportow e, stadjony,

hale sportow e, pa łace spo rtow e  i t. p. instytucje, 
przeznaczone  do p ie lęgn ow an ia  kultury ciała.

Szkolnictwo.
Uchwała  rządu ra d z ie ck iego  w  spraw ie  w p ro ­

wadzen ia  pow szech n ego  oDow iązku szko lnego  z o ­
stała zasadzie p rzeprow adzona. Ilość dzieci uczęszcza­
jących do izkół powszechnych I średnich wynosił? r  r. 
1914 7 800 000, e w r. 1931 wzrosła do 20,000 000. 
Do szkó ł fab ryczn ych  i techn icznych  uczęszcza
1,400.000 uczn iów .

W  b ie żą cy m  roku  szko lnym  ilość dz iec i uczę­
szcza jących  do szkó ł n iepom iern ie  wzrośn ie . W e d łu g  
projektu  r zą d o w eg o  wszystkie dzieci, podlegające obo­
wiązkowi szkolnemu, zostaną przyjęte dc szkół.

W e  w szys tk ich  szkołach  czynne  b ęd ą  5-te od ­
dzia ły , a w  ca łym  sze regu  m ie jscow ośc i  o b o w ią z y ­
w ać będ z ie  7 m io  oddz ia łow a  szko ła  powszechna. 
W  w ięk szych  ośrodkach  robo tn iczych  nc porządku 
dziennym stoi sprawa 9 -c h  letniej szkoły powszechnej.

Wykłady w szkołach odbywaja się w 70-ciu Języ­
kach macierzystych różnych narodów, w chodzących  
w skład Zw iązku  radz ieck iego . T e  w yn ik i  ro zbu do­
wy szko ln ic tw a  do tyczą  n iety lko s trony i lośc iow e j,  
lecz  rów n ie ż  i jakośc iow e j.  Szkoła radziecka zresztą 
nie mn teraz równe] sobie pod względem pedagogicznym 
w całyir świecle. G łów n ą  w y ty c zn ą  r e fo rm y  szko lne j 
jest  po litechn izac ja  s zko ły ,  zw iązan ie  nauki i p racy  
w  szko le  z produkty w izac ją  i budow n ictw em  kraju.
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w ie lk i  hałas, a po tem  w s ied li  na w o zy  i uciekli, a 
w ó jt  ro zw ią za ł  zebranie.

Zab iera ją  dobytek chłopski.
W ś. D ł  u ż e c, pow . Olkusz.

Do wsi p r z y b y ł  g a jo w y  p ob l isk ie go  lasu, ce ­
lem  odkryc ia  rzek om o  k rad z ion ego  drzewa. P r z e ­
szed ł ca łą  w ieś  i nic nie znalazł. P r zy c zep i ł  się 
ty lk o  do G orgon ia  And rze ja  i chciał mu zahrać de ­
ski, k tó re  b y ły  u łożone na strychu. N ie  dali mu —  
w ięc udał się po  policję. W  tow a rzys tw ie  3 posterun­
k o w ych  ro zp oczą ł  urzędowanie , ale ch łop i zebrani 
p rzec iw s taw ia l i  się tej czynności, a zw łaszcza  g o ­
spodarz, k tó ry  o św iad czy ł  im, że  p rzec ie ż  deski 
w  les ie  nie rosną, a sam nie ma czem  w yrab iać

desek. Obecnie, jak  gospoaarz ,  tak i ch łop i —  ocze ­
kują ro zp ra w y  sądowej. Uczestnik

W alka z ciemnotą.
Wś. W o ł k o s t a w e c ,  pow . Brześć n. B.
W ie ś  nasza zamieszkana jest p raw ie  przez  sa­

mą b iedotę  —  oczyw iśc ie  —  świadomą. Z okazji 
nadchodzących  św iąt —  zrob il iśm y składkę m iędzy  
sobą na zakup książek, aby  w  w o ln ych  chwilach  
czytać jo  i uśw iadam iać się. P ien iądze  te, chłopi, 
w yd a l ib y  napew no na w ódkę, przynosząc  tem  k o ­
rzyść burźuazji, a szyniąo tak, dam y przyk ład  ch ło ­
pom  z innych wsi, jak  mają dążyć, aby  się w y rw a ć  
z pod  panowania  k leru  i w yzys k iw ac zy .  W stępu jc ie  
w  nasze ślady. Rolnik

Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH
Zbliża się dzień 1 kw ietn ia, k ied y  obszarn icy 

część rob o tn ik ów  pozbaw ią  pracy  i dachu nad g ł o ­
wą, resz tę  zaś zakują w  ja rzm o jeszcze  w ięk s zeg o  
w yzysku . W ś ró d  m il jon ow e j rzes zy  fo rna lsk ie j  nie 
znajduje się ani jeden  robo tn ik  n iedotkn ięty  p o ­
tw ornym  atak iem  obszarniczyrn. Obszarn icy b ow iem  
atakują na ca łym  fronc ie . R ó w n o le g le  z obniżką 
pensji g o tó w k o w e j  ordynarjusza  p rzew ażn ie  o V s ,  
a le często  rów n ie ż  do 40 zł. roczn ie , idzie p o w aż ­
ne zm nie jszen ie  ordynarj i  i innych św iadczeń  w na­
turze, p rzy  w prow adzan iu  opłat za bezp łatną  do­
tychczas pom oc lekarską. Obok  ordynarjuszy  o fia rą  
ataku obszarn iczego  mają rów n ie ż  paść robo tn icy  
dn iów kow i, p o sy łk i  i s ezonow cy , k tó rym  po  zesz ło ­
rocznym  obniżen iu  p łac  przec ię tn ie  o 20 procent 
g roz i now a  obniżka też  mniej w ięce j  o 20 procent. 
R obo tn icy  ro ln i nie chcą kosztem  s ieb ie  i swych 
dz iec i ra tować zy sk ów  obszarn iczych  i z gn iłe j  g o ­
spodark i kapita lis tycznej. T o  też  jak  Po lska  długa 
i szeroka najszersze  m asy fo rna lsk ie  nie god zą  się 
na p ogo rszen ie  do tychczasow ych  g łod o w ych  w a ­
runków  sw eg o  b y tu :  w ystęp u ją  p rzec iw  atakom 
obszarniczyrn.

W  w ie lu  pow iatach  (Łu k ów , Radzyń, N ieszawa, 
W ło c ła w e k ,  L ip n o )  robo tn icy  odm ów il i  podpisania  
pogo rszonych  kontrak tów  indyw idualnych , w z g lę d ­
nie p rzy jęc ia  konotatek. Tam  nawet, gd z ie  ro b o t ­
n icy  p oczą tk ow o  u leg l i  te ro row i obszarniczemu, 
obecn ie  w yco fu ją  sw e podp isy  i szykują  się do 
strajku w iosennego . Już teraz w  fo lw ark u  R unow o  
na Pom orzu , C ie inn iewko w  Ciechanowskim , K ier-  
b ie s zó w  w Zamojsk im, P o p o w o  w  pułtuskim ro b o t ­
n icy  ro ln i stra jk iem  w y w a lc za ją  za leg łe  należności. 
W  Ujmie p a robcy  m asow em  w ystąp ien iem  zmu­
szają g rd y l i  do co fn ięcia  redukcji, w y p ła ty  za le ­
g ło śc i  i uzyskują  p o d w yżk ę  pensji g o tó w k o w ę j  z 30 
do 40 zł. kwartalnie, W e  W łoc ła w s k iem  robo tn icy  
ro ln i szyku ją  strajk w iosenn y  zaraz po św iętach 
na 20 marca pod pasłem :

A n i  grosza  obniżki, ani jednej redukukci
i eksm is ji !

Na  tym  teren ie  p ow sta ły  już p ie rw sze  K o m i­
te ty  A k c j i  (Zapustek  i P iec zysk a ),  k tó re  mają  za

zadanie p r zy go tow a ć  strajk, a po  je g o  wybuchu 
nim k ierow ać.

Charakterystyczne, że w  pow iatach  L ipno, N ie ­
szawa i W ło c ła w e k ,  gd z ie  p rzygo tow an ia  do straj­
ku w iosennego  p rzy b ra ły  najbardzie j m asow y  cha­
rakter, obszarn icy  w yco fu ją  się częśc iow o  ze  swych  
żądań. Fakt ten, jako też  p rzyk ład  zw yc ięsk ie j  akcji 
w  U jm ie  dowodzi,  że  ty lko  m asow ą  solidarną akcją  
robutn icy ro ln i odeprą  atak obszarn iczy, n iedopu- 
szczą do obn iżk i sw ych  zarobków , nie p o zw o lą  na 
redukcje. D la tego  też  o gó ł  rob o tn ik ów  ro lnych  musi 
w zm ocn ić  p rzygo tow an ia  do w ios en n ego  strajku 
ro lnego , p rzedew szys tk iem  zaś, p c  fo lw arkach  t r z e ­
ba rozbudow ać  m asow e g ru py  L e w ic y  Zw ią zkow e j,  
a jednocześn ie  na zebraniach w yb ra ć  K om ite ty  
A kc ji ,  w c iąga jąc  do nich najbardzie j ruch liwych  
robotn ików  bez  różn icy  przekonań  po litycznych . 
K om ite ty  te mają k ierować, całą akcją  i n iedopuś- 
cić do złamania akcji p rzez  zdradzieck ich  w o d zó w  
P. P. S.

K w ap ińsk i i spółka, k tó rzy  zaczęli tak p y s k o ­
w ać  na obszarn ików  i py t low ać  o strajku, chcie li  
p rze z  to w kraść się ty lko  w  zaufanie robotn ików , 
aby  tem  ła tw ie j m ogli  późn ie j zaprzedać ich obszar­
nikom. T e  ich zdradz ieck ie  p lany w idać  coraz  w y ­
raźniej. Oto jak  odpow iada  K w ap iń sk ' robotn ikom , 
chcącym  bron ić  cię przed zach łannym i obszarnikami:

„Co  go rę ts i p ragn ę l ib y  natychm iastow ej sam o­
obrony . A le  tak nie moina. D op iero  po  w yczerpan iu  
w szys tk ich  środk ów  p o k o jo w y c h "  i tak dalej na xę 
stąrą zdradz iecką  nutę.

A  w ięc  robo tn ik  ro ln y  ma s iedzieć  cicho i c z e ­
kać, aż K w ap iń sk i w yc ze rp ie  w szys tk ie  środki p o ­
k o jow e . A  tym p o k o jo w ym  środk iem  ma być  nie 
co innego  jak arbitraż, k tó reg o  w artość  robo tn icy  
ro ln i pozna li w  latach u b ieg łych  na sw o ie j skórze, 
g ó rn icy  na G. Śląsku odczuwają  je g o  skutki o b e c ­
nie. K w ap iń sk i w e s p ó ł  z ca łą  PPS. szyku je  w  ten 
sposób grunt pod  arbitraż, od k tó rego  n iby  się 
odżegnyw u je .  A rb itraż  ten będzie , jak  chce oszust 
K w ap ińsk i,  „u trzym any w  ramach m oż l iw ośc i  g o ­
spodarcze j" .  N a  tym punkcie „m oż l iw ośc i  g o sp o ­
d arcze j"  c zy l i  obniżen ia  p łac pod  pozorem  k r y z y ­
su —  schodzą się obszarn icy, p rzedstaw ic ie le  rządu 
i w od zo w ie  PPS . N ic  też  d z iw nego , że w  u m ow ie  
zb io row e j  dla w o je w ó d z tw :  lw ow sk ie go ,  ta rnopo l­
sk iego  i s tan is ław ow sk iego , u go d o w e  zw ią zk i  za­
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w od ow e  zgod z i ły  się na obn iżkę  g ło d o w y c h  za rob ­
ków . Jeszcze go rze j,  niż Zab łock i na mydle, w y jdą  
robo tn icy  rolni, g d y  zaufają  Kw ap ińsk iem u, k tó ry  
w  ich im ieniu zapew n ia  zgó ry ,  że robo tn icy  ro ln i 
zgod zą  się na w sze lk ie  warunk i b y le  ustalone przez  
zw iązk i za w od ow e  w  W arszaw ie .

Jeszcze jedno K w a p  nski dop iero  3 kw ietn ia  
ma się „zas tan ow ić "  czy  og łos ić  strajk czy  leż  nie, 
choć jeszcze  m ies iąc temu pisał, że w a lka  nastąpi 
z p rzy lo tem  skow ronków . K ażd y  robo tn ik  ro lny  
rozumie, że na jodpow iedn ie jszy  term in strajku jest 
przed  1 kwietnia, k ied y  jeszcze  zredukow an i m ogą  
w a lczyć  razem  z o gó łem  robotn ików , k ied y  obniżki 
nie zos ta ły  jeszcze  w p row ad zon e  w  życie . A le  K w a-  
piński tak m anewru je , bo  je g o  postępow an ie  zm ie­
rza do n iedopuszczen ia  do strajku w iosenn ego , do 
p rzygo tow an ia  gruntu pod  arbitraż.

R obo tn icy  ro lm  nie dadzą się odciągnąć od 
strajku oszukańczem u m anew row i w od zów  PPS. 
N ie  ugną się też przed atakiem obszarn ików , dą­
żącym  do obniżk i płac.

A n i  g rosza  o b n i ż k i !
Ani jednej redukcji i e k s m is j i !
Żądam y w y p ła ty  za leg łych  z a ro b k ó w '!
Żądam y p rzyw rócen ia  płac z r. 1929-30 !

Wyzysk obszaruiczki.
Folw. C h e ł m n  ca ,  pow . lipnowsk i.

W  naszym  fo lw ark u  jest zatrudnionych 19-tu 
ordynarjuszy . W e d łu g  u m ow y  każdy  ordynarjusz 
musi m ieć conajmuie j dw ie  posy łk i.  Jak ma jedną, 
to żona musi chodzić do pracy na zawołan ie . K r o ­
wy już dw a lata nam dziedziczka odebrała. Dosta­
jem y  po 4 litry  dz iennie mleka. Jak w iększa  ro ­
dzina, to m leka starczy na raz do kaw y. A o serze, 
maśle, to nawet m arzyć  n iema czego*. M iast w ęg la  

a opa ł dosta jem j torf, miast d rzew a  —  ga łęzie . 
Bo jeonostka  w ę g la  kosztu je  17 50 zł., a tor f  13 zl., 
jednostka  drzew a  10 zł. a ga łę z i  ty lko  6 zł. Opału 
jest mało  i ludzie doku pyw ać  muszą.

Nasze j w yzysk  iw aczce  m ało  i tego . Zaczęła  
w prow adzać  „trzyd  J e s tó w k i " .  M am y już trzech. 
T rzyo z ie s tów k a  w ykonu je  pracę ordynarjusza, a 
w yn agrodzen ie  ma mniejszo, i dn iówkowe,' 1 5 o ’ zł.. 
. l i i ry  mleka, 2 kg żyta  i 6 k g  karto fl i  dz iennie —  
bez  opału. ] o sy jk i  o trzym u ją : II. kat. L20  zł. i p ó ł  
k i lo  żyta, I I I  kat l o O  zł. i 2 k i lo  żyta.

racuje 14 dziewczą l i 2 chłopców' sezonow o  
na w a iun  tach II. kat. dn iówki. P rócz  tego  żony 
ord j o «r ju s zy  i kom orn icy  ze wi i rob ią  p lan ty jerkę  
p rzy  bu iakach , za m orgę  b m a k ó w  po 2 i pó ł metra 
żyta  i 50 p rę tów  pod ka rto f le  i po fi gr. on każde­
g o  oótnara ponad sto z morgi. M orga  kosztu je 
prac/ średn io  55 dni, czyli za robek  dz ienny 1 z ło ­
tów k i  nie "ynos i.  Jest na fo lw ark u  b e z n o g i  wdo 
wa planty jerua, która musi za m ieszkan ie  fo lw a r ­
czne obrob ić  dw ie  m org i  buraków. Rządcę m am y 
drania z pod  ciemnej gw ia zdy , L ew and ow sk iego .  
N iedawmo p ob ił  m łodoc ian ego  robotn ika  sezono ­
w e g o  i w y rzu c i ł  g o  z pracy. W  zesz łym  tygodn iu  
znowu drug iego  robotnika.

W y p ła ty  nie otrzym ują  w szysc y  robo tn icy  od 
6-ciu miesięcy Na tle n iew yp łacan ia  przed żn iw a­
mi w yb u ch ł ż y w io ło w y  strajk. D n iow i a solidarn ie 
s tra jkow a ła  2 dni. Po czą tk ow o  stanęli i ordynar- 
jusze. L e c z  po p ó łd n iow ym  stra jkowaniu  kilku 
c iem nych p rzydu pasow  pańskich p rzys tąp iło  do

pracy  i poc iągn ę l i  w szys tk ich  ordynarjuszy . P o m i­
mo to strajk b y ł  c zęśc iow o  w yg ra n y .  D ziedziczka  
w yp łac i ła  za m iesiąc i dała po 10 k g  mąki pszen ­
nej i 10 k g  mąki żytn iej. T y lk o  po tem  robotn ikom  
potrąc iła  w  zdziersk i sposób za k g  mąki 2 k g  zDoża.

O becn ie  robo tn icy  dn iów kow i,  sezonow i, plan- 
tyj< rzy , t r zyd z ie s tów k i i o rdynarjusze pow inn i się 
zorgan izow ać  w  L e w ic ę  Z w ią zk ow ą  do strajku o 
pop raw ę  bytu. W y b r a ć  na zebraniu  K om ite t  A k c j i  
i zastra jkować o w yp ła tę  za leg łośc i,  o p ad w yżk ę  
płac u m ow k ow ych  i sezonow ych  o 20 proc., za 8- 
godz in ny  dzień roboczy , o 20-złotową dop ła tę  do 
m org i bu raków  p lan tyn ierom , o w yn a g rod zen ie  o r ­
dynarjuszy dla t r zyd z ie s tów ek  i o p rzyw rócen ie  
k rów  dla ordynarjuszy , o opa ł w  w ęg lu  i d rzew ie ,
0 usunięcie rządcy  za b ic ie  i p r zy ję c ie  w y r zu co ­
nych robotn ików .

Robotnicy rolni przeciw  obniżkom płac.
Pisa liśm y już o oporze, s taw ianym  prze z  ro ­

bo tn ików  ro lnych  obszarn iczym  próbom  obniżen ia  
do tychczasow ych  g łod o w ych  zarobków . Np. w  pow. 
Łukowsk im  i radzyńsk im  fo rna le  pow szechn ie  od ­
m ów il i  p rzy jęc ia  now ych  pogo rszonych  w aru nków  
p ła cy  i pracy. Co w ięce j  —  w  takie j U jm ie  n ie ty l­
ko sp rzec iw il i  się p rzeprow adzen iu  redukcji i obn i­
żek, lecz m asow em  w ystąp ien iem  uzyska li w yp ła tę  
za leg łośc i i p o d w yżk ę  za rob k ów  z 30 na 40 zł. 
kwarta ln ie .

A le  nawet tam, gd z ie  p oczą tk ow o  robo tn icy  
u leg l i  t e r ro row i obszarn ików  i podp isa li n ow e  p o ­
gorszone  warunki, obecn ie  żałują tego , w yco fu ją  
sw o je  podpisy i szykują  się do akcji o pop raw ę 
bytu Oto jedno z takich ośw iadczeń  z P o znań sk iego :

-,My, niżej podpisan i robo tn icy  ro ln i z fo lw arku  
Daszkowa, pow. orem , ośw iadczam y, że podp isa­
liśmy um ow ę p rzed łożon ą  nam przez  pracodaw cę 
p. P an k ow sk iego  Ludom ira, jedynie d latego, że g r o ­
żono nam zw o ln ien iem  z pracy. U m o w y  tej jednak  
nie uzna jem y i podp isy  sw o je  na niej co fam y, al- 
b o w i  ;m b y ły  one na nas w ym uszone, co n in ie jszem 
w łasnoręcznym  podp isem  s tw ierd zam y".

Ośw iadczen ie  to podp isa ło  20 robo tn ików . T a ­
k ie  same o ś w ia d c z e n i ; podp isa ło  w  tym  samym 
pow iec ie  w  fol. K le s zc zo w ie  21 robotn ików , w fol. 
N a g ro d ov  ice 15 robotn., w  R un iew ie  37 robotn., 
w  Dębinach pow . Szam otu ły  90 robotn., w  R ozdw o-  
row ie , pow . Poznański 17 robotn., w  fo lw . P iew sk o  
57 robotn ików .

A le  w yco fa n ie  podp isów  —  to jeszcze  nie 
w szystko . Obszarn ik będz ie  siłą  p ró b o w a ł  oberw ać  
zarobki. Zakusy obszarn icze  muszą b y ć  odparte 
masowym strajkiem.

Pracujem y za darmo.
Nasz fo lw a rk  z 3000 m ó rg  z iem i na leży  do h ra ­

b iego  B il ińsk iego . T en  pan za naszą k rw aw icę  hula, 
baw i się i „radosne j tw ó rc zośc i"  zażyw a, a nam 
już sieclm m ies ięcy  za rob k ów  nie w yp łaca . W  p o ­
czątkach styczn ia  p rzy jech a ł  administrator i zapo ­
w ied z ia ł  nam, odebran ie  krów , zm nie jszen ie  ordy- 
narji o 5 cetnarów, w ę g la  o 5 cetn., zn ies ien ie  dla 
p o sy łek  w ęg la  w  ilości 5 ctn. i jed n ego  metra d rze ­
wa, obn iżen ie  p lac posy łkom  o 30 g ros zy  latem
1 20 gr. z imą (d la  m łodoc ianych  L kat. w yn os i  ta 
ob iużka 40 proc.), zm n ie jszen ia  po la  pod karto f le  
o rdynarjuszom  o ćw ierć  m org i. Robo tn icy ,  gd y  ad­
m in istrator m iał w y jeżdżać , o toczy l i  sam ochód gro-
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madą i oznajmili, że  g o  nie puszczą, pók i im nie 
wyp łac i.  Adm in is tra tor k ręc i ł  się i w ie rc i ł  aż wkoń- 
cu z b y ł  rob o tn ik ów  przy rzeczen iem  na piśmie, że 
10 stycznia w szys tko  w yp łac i.  P r zy s zed ł  i p rzeszed ł 
10 a w yp ła ty  niema. O becn ie  robotn icy  powiadają, 
że gd y  zdyb ią  administratora drug i raz to  go  nie 
puszczą aż w yp ła tę  dostaną. A  św iadom si n aw o ­
łu ją  do strajku, aby  w  ten sposób  w ydostać  i na­
leżnośc i i odeprzeć  zamach obsza rn ików  na now ą  
um owę zb io ro w ą

Wiadomości z krujo i ze M a .
P o l s k a .
S k ra jn a  n ę d za  w ś ró d  s t ra jk u ją c y c h . W. W. Wśród 

strajkujących ożywioną działalność wykazują komuniści. 
W Sosnowcu wywiesili oni sztandar obelżywy dla polskich 
władz. Rozrzucali oni ulotki, uawołujące do manifestacji na 
cmentarzu w Czeladzi nad grobami dwóch zabitych w czasie 
zajść. Istotnie na cmentarzu w Czeladzi zebrało się wczoraj 
po południu około 700 robotników' z dwoma wieńcami. Tłum, 
obawiając się zasadzki, stał przed cmentarzem i domagał się 
otworzenia głównej bramy, czemu też uczyniono zadość. Na­
strój był spokojny, a skonsygnowana policja nie miała po- 
wTodu do interwencji. Dopiero po manifestacji na cmentarzu 
tłum ruszył na rynek, gdzie rcznoczęto wiec. J ikiś nieznany 
w  Zagłębiu osobnik zaczął p odkurzać-', ro boto i ków, wówczas 
policja rozproszyła zebranych, aresztując mówcę. Jak się oka­
zało, jest to poseł komunistyczny, Rosenberg, wobec czego 
zatrzymanego zwolniono. Wśród strajkujących od 12-tu dni 
górników Zagłębia widać okropną nędzę. Wczoraj w  jednej 
ze spółdzielni robotniczej w Będzinie wydano strajkującym 
kilkaset bochenków chleba bezpłatnie.

S tan  b e z ro b o c ia .  Według urzędowych cyfr na dzień 
27 lutego było w Polsce rzekomo 343.846 bezrobotnych.

D o ch o d y  s k a r b o w e  m a le ją .  Gdy w  grudniu 1931 r. 
dały 198,3 milj., w styczniu r. 1932 tylko 175,3, czyli o 23 
miljony zł. mniej. W porównaniu ze styczniem 1931 roku 
dochody skarbu spadły o 55 milj. zł., czyli o 24 proc.

S t ra jk  u r z ę d n ik ó w  m ie jsk ic h . Dnia 1 marca w y­
buchł jednodniowy strajk protestacyjny pracowników samo­
rządowych z powodu obniżki płac. Strajk objął Warszawę, 
Łódź, Sosnowiec, Lwów i inne.

Z.  S.  R.  R.
Z. S. R. R. u sz lachetn ia  h o d o w lę . Rosja sowiecka 

importuje (sprowadza) już od kilku lat znaczne ilości zwie­
rząt hodowlanych z zagranicy. Import ten ma na celu ulep­
szenie hodowli przez wprowadzenie ras kulturalniejszyeh. 
Zakupy uskuteczniano dotychczas w Niemczech, Anglji, 
Austrji, Szwecji, Danji, Francji, Łotwie, Litwie, Szwajcarji, 
Argentynie, a w mniejszej mierze w Polsce (świnie). Najwię­
cej zakupów dokonywani) w Niemczech, skąd sprowadzano 
koło 96.000 owiec, 4.000 buhajów i kilkaset rasowych jałówek, 
około 60.000 świń zarodowych rasy uszlachetnionej niemiec­
kiej, 400 ogierów i klaczy, 80.000 królików' zarooowych, 2.000 
sztuk drobiu i 500.000 jaj wylęgowych. Są to cyfry dość po­
ważne, a trzeba dodać, że import ton nie ustaje i wedle pro­
gramu ma być kontynuowany także w najbliższych kilku 
latach.

P ro d u k c ja  k s ią ż k o w a  w  N iem czech  sp a d a , w  3.
S. R. R. —  ro śn ie . Produkcja w Niemczech spadła z 31.026 
tytułów w 1927 r. do 26.961 tytułów w 1930. leszcze większy 
spadek nastąpił w 1931 roku. Natomiast w 1929 roku w Niem­
czech wydań 2.400 miljonów egzemplarzy I s-ążak, podczas gdy 
w Z. 8. R- R. osiągnęła w 1931 r. liczbę 6 000 miljonów egzem­
plarzy, t. J. przeszło dwa razy więcej niżeli w Niemczech w 12211 r. 
Warto podkreślić, że obok stałego spadku ogólnej produkcji 
książkowej w Niemczech nieustannie rośnie produkcja książ­
kowa literatury robotniczej i pracowniczej. Przeciwko tej li­
teraturze władze stosują najostrzejsze represje. Wśród skon­
fiskowanych Książek jest wiele zabronionych przez cenzorów 
s o c j a l  demokratycznych, ponieważ demaskowały ich politykę.

B u d o w a  p o r tu  n a  D ż w ln ie . Z pogranicza polsko-so­
wieckiego donoszą, że władze sowieckie od miesiąca prowa­
dzą wstępne prace nad budową dużego portu na rzece Dźwi- 
nie, w rejonie Dryssy. Port ten ma służyć władzom sowiec­
kim jako skład drzewa.

F i n l a n d j  a.-
F in la n a ja  w  o b lic zu  ] ir z e w ro tu  fa s z y s to w s k ie g o .

Finlandja stoi w' obliczu wojny domowej. Silnie uzbrojone 
grupy L.ippowców (faszyści fińscy) zajęły miasto Mautsalii 
około 50 kilometrów na północ od stolicy i tam rozpoczęły 
koncentrację swyili oddziałów zbrojnych zmobilizowanych ze 
wszystkich stron kraju. Powstanpy domagają się .ustąpienia 
ministra spraw wewnętrznych, z pochodzenia Szweda, oraz 
domagają się ustąpienia całego rządu i apelują do prezydenta 
republiki, aby niezwłocznie interweniował, dopóki pożar nie 
ogarnie fałej Pmlandji. Według ostatnich douiosień —  kilka 
tysięcy uzbrojonych lapowców wyruszyło w  kierunku Helsi­
nek. Rząd wydal rozkaz aresztowania przywódców ruch pow­
stańczego Kossoli i gen. Valeniusa. Wedle dalszych otrzyma­
nych wiadomości —  ruch faszystowski słabnie.

Składki na fundusz prasowy.
Kosko Helena 1 zł, Retman Jakób 3 zł, Zawisza Fr. 1 ‘20 zł, 

Poezubot Stan. 1 zł, Radlińsk’ Zenon 2 zł, Padół Semen l ’50zi 
Grynko Maciej 1'50 zł,.Lasota Łukasz 1 zł.

Kwitujemy odbiór 14 zł przekazanych na strajkujących górni 
ków od robotników fabryki fajansowej w Włocławku.

Odpowiedzi.
K o rn !e j  M ik o ła j. —  Pieniądze otrzymaliśmy Żądane 

egzemplarze wysyłamy.
K rz y c z k o w sk i R o m an . —  „Przegl. Socjal.” nie jest 

pismem proletarjackiem.
B o śk o  K u p e ja ii, P o p le n iu  A n to n i. —  Pieniądze o 

trzymaliśmy. Gazetę wysyłamy.
C zy te ln ik . —  Pieniądze otrzymaliśmy. Również i arty­

kuł. który przy nadającej się okazji umieścimy.
P io t ro w ic z  Z y g m . —  „Chłopska Przyszłość” nie w y ­

chodzi. Gazetę wyślemy.
C za rn o w s łii  W a c ła w .  —  Gazetę wysyjamy.
A n to n ia k  W in c e n ty . —  Gazetę wysyłamy. Reklamujcie 

na poczcie.
C zy te ln icy  z K am ień cz y k a . —  Gazetę stale w szyst­

kim wysyłamy.
E rlich  M . —  Jeśli w Zwierzyńcu nie otrzymują gazet, 

to uieoh reklamują na poczcie.
K o b e e k i J a k ó b . —  Pieniądze otrzymaliśmy. Żądane 

egzemplarze wysyłamy.
K u zy ń sk i B ro n is ła w . —  Książki nabyć możecie w księ­

garni „Tom” Warszawa, ul. Leszno 77,
R e rn  L e ib .  —  Dług uregulujcie nam. Gazetę wysyłamy.
P ro k o p ie n ia  M. Adres „Wiedza dla W szystkich” —  

Warszawa, ul. Chmielna 21/7.
D m och  A . —  Przyczyną nieotrzymywania „Gł. .Chł.” 

było nieregularne wpłacanie należności)* •
R o s e n c w a jg .  —  Ceny numeru nie możemy obniżyć. 

Gazetę wysyłamy. List na zbieranie funduszu nikoku nie po­
syłamy. Możecie zebrać pewną kwotę, a my w gazecie po­
kwitujemy odbiór danej sumy. ,

K ra śn ick i M ich a ł. —  Gazetę wysyłamy powtórnie, po­
winniście wykupić sobie skr. pocztową lub też postarajcie 
się o jakiś adres w mieście, na który będziemy mogli w y­
syłać.

S zcze rb ic k i Jan, —  Otrzymaliśmy 3'50 zł. Prosimy o 
jednanie nowych prenumeratorów,

„ L u b a r t o w i a k ” . —  Żądaną ilość gazet wysyłamy. Udzie­
lamy 6 gr. rabatu. • ' j r

■ C zo m k o  J an . —  Gazetę wysyłamy, szukajcie na poczoio. 
Reklamujemy.

M ie sza c ze k  S ta n is ła w . —  Udzielamy 6 gr. rabatu od 
jednego sprzedaoego egzempl. Prosimy o sumienne regulo­
wanie należności. •• . . •

„ G ł o s  C ł i łO D S k i* *  wychodzi we środą z datą nledzMI
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